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ROZ­DZIAŁ 1


Nie pamię­tała umie­ra­nia.


Z nie­okre­ślo­nym uczu­ciem lęku zasta­na­wiała się, czy pły­nące ku niej
gniewne głosy ozna­czają, że znów ma doświad­czyć owego trans­cen­dent­nego
kresu – śmierci.


Jeżeli tak, to nic nie mogła na to pora­dzić.


Cho­ciaż nie pamię­tała umie­ra­nia, przy­po­mi­nała sobie mgli­ście póź­niej­sze
pełne powagi szepty gło­szące, że umarła, że zabrała ją śmierć, ale że on
przy­ci­snął usta do jej warg i napeł­nił odde­chem jej znie­ru­cho­miałe
płuca, że tchnął w nią swoje życie i na nowo roz­nie­cił jej. Nie miała
poję­cia, kto opo­wia­dał o tak nie­praw­do­po­dob­nym wyczy­nie, nie miała
poję­cia, kim był ów „on”.


Tam­tej pierw­szej nocy, kiedy wychwy­ciła odle­głe, bez­cie­le­sne głosy,
pojęła, że są wokół niej ludzie, któ­rzy nie wie­rzą, że choć powró­ciła do
życia, to prze­trwa do rana. Jed­nak teraz wie­działa, że tak się stało;
prze­żyła wiele nocy, być może dzięki roz­pacz­li­wym modłom i żar­li­wym
przy­się­gom szep­ta­nym nad nią tam­tej pierw­szej.


Ale cho­ciaż nie pamię­tała umie­ra­nia, przy­po­mi­nała sobie ból sprzed
utraty świa­do­mo­ści. Ból, któ­rego ni­gdy nie zapo­mni. Pamię­tała, jak
samot­nie despe­racko wal­czyła z tam­tymi męż­czy­znami, szcze­rzą­cymi zęby
niczym zgraja dzi­kich psów ata­ku­ją­cych zająca. Pamię­tała grad bru­tal­nych
cio­sów, który powa­lił ją na zie­mię, kop­niaki cięż­kich bucio­rów, kiedy
już upa­dła, i suchy trzask pęka­ją­cych kości. Pamię­tała krew, mnó­stwo
krwi – na ich pię­ściach, na ich butach. Pamię­tała prze­raź­liwy strach, że
bra­kuje jej tchu, żeby krzy­czeć z potwor­nego bólu.


Jakiś czas póź­niej – nie wie­działa, czy godziny, czy dni – kiedy leżała
w obcym łożu pod czy­stymi prze­ście­ra­dłami i spoj­rzała w jego szare oczy,
pojęła, że dla nie­któ­rych świat rezer­wo­wał ból o wiele gor­szy od tego,
który sama wycier­piała.


Nie znała jego imie­nia. Strasz­liwa udręka, tak wyraź­nie widoczna w jego
oczach, uświa­do­miła jej, że powinna je znać. Wie­działa, że powinna znać
jego imię – lepiej niż wła­sne, lepiej niż samo życie – lecz nie znała
go. Ni­gdy nic jej bar­dziej nie zawsty­dziło.


I od tej pory, ile­kroć opu­ściła powieki, widziała jego oczy, widziała w nich nie tylko bez­silną udrękę, ale i blask tak nie­po­ha­mo­wa­nej nadziei,
jaki mogła roz­nie­cić jedy­nie szczera miłość. I w głębi swej duszy –
nawet wów­czas, gdy naj­gor­szy mrok zaćmie­wał jej umysł – odma­wiała zgody
na to, by blask w tych oczach zgasł, kiedy zawie­dzie jej wola życia.


W pew­nej chwili przy­po­mniała sobie jego imię. Prze­waż­nie je pamię­tała.
Ale cza­sem nie. Cza­sami, kiedy szar­pał nią ból, zapo­mi­nała nawet wła­sne.


Teraz, kiedy Kah­lan sły­szała, jak tamci bur­kli­wie wyma­wiają jego imię,
roz­po­zna­wała je, roz­po­zna­wała i jego. Twardo, nie­ustę­pli­wie cze­piała się
owego imie­nia – Richard – i swo­ich wspo­mnień o nim, o tym, kim był, i o tym, jak wiele dla niej zna­czył.


Póź­niej zaś, kiedy ludzie oba­wiali się, że jed­nak umrze, wie­działa, że
będzie żyć. Musiała żyć: dla Richarda, dla swo­jego męża. Dla dziecka,
które nosiła w łonie. Jego dziecka. Ich dziecka.


Gniewne głosy, wyma­wia­jące imię jej męża, spra­wiły, że Kah­lan w końcu
otwo­rzyła oczy. I zaraz je przy­mru­żyła, pora­żona okrop­nym bólem, do tej
pory tłu­mio­nym przez sen. Małą izdebkę, w któ­rej leżała, wypeł­niało
bursz­ty­nowe świa­tło. Nie było zbyt jaskrawe, więc domy­śliła się, że albo
tłumi je zasłona, albo jest już zmrok. Ile­kroć się tak budziła, nie
miała poczu­cia czasu, ni­gdy nie wie­działa, jak długo spała.


Poru­szyła języ­kiem w zaschnię­tych ustach. Ciało miała bez­władne, cięż­kie
od snu. Mdliło ją tak jak w dzie­ciń­stwie, kiedy zja­dła trzy kan­dy­zo­wane
jabłka przed wyprawą na łodzi w gorący, wietrzny dzień. Teraz było
wła­śnie tak cie­pło: letni upał. Sta­rała się cał­kiem wybu­dzić, ale
świa­do­mość odpły­wała, dry­fo­wała po bez­kre­snym mrocz­nym morzu. Żołą­dek
jej się skur­czył. Musiała z całej siły powstrzy­my­wać mdło­ści. Aż nazbyt
dobrze wie­działa, że w jej sta­nie mało co spra­wiało taki ból jak
wymioty. Powieki znów zasło­niły oczy i Kah­lan zato­nęła w jesz­cze
więk­szym mroku.


Wzięła się w garść, zebrała myśli, ponow­nie zmu­siła się do otwar­cia
oczu. Przy­po­mniała sobie: dawali jej zioła, żeby przy­tłu­mić ból i umoż­li­wić sen. Richard dużo wie­dział o zio­łach. Te napary przy­naj­mniej
pozwa­lały jej zapaść w letar­giczny sen. A ból, choć nie tak dotkliwy, i tak był.


Ostroż­nie, powoli – żeby nie poru­szyć tych obo­siecz­nych szty­le­tów
tkwią­cych tu i ówdzie pomię­dzy żebrami – wcią­gnęła głę­biej powie­trze.
Płuca Kah­lan wypeł­niła woń bal­samu i sosny i uspo­ko­iła bun­tu­jący się
żołą­dek. Nie był to aro­mat drzew, zmie­szany z innymi zapa­chami lasu, z wil­go­cią ziemi, wonią mucho­mo­rów i cyna­mo­no­wym zapa­chem paproci, lecz
woń świeżo pocię­tego drewna. Kah­lan sku­piła wzrok i zoba­czyła za nogami
łóżka ścianę z jasnych, nie­dawno oko­ro­wa­nych belek; ze śla­dów sie­kiery
jesz­cze sączył się sok. Widać było, że drewno pocięto i ocio­sano w pośpie­chu, ale dokład­ność roboty zdra­dzała pre­cy­zję, jaką może dać
jedy­nie wie­dza i doświad­cze­nie.


Izdebka była malutka; w Pałacu Spo­wied­ni­czek, w któ­rym Kah­lan dora­stała,
tak małe pomiesz­cze­nie nie słu­ży­łoby nawet za scho­wek na bie­li­znę. No a poza tym byłoby z kamie­nia, jeśli nie z mar­muru. Spodo­bała się jej ta
malutka drew­niana izdebka; domy­ślała się, że to Richard ją dla niej
zbu­do­wał. Czuła się tu nie­mal tak bez­piecz­nie jak w jego ramio­nach.
Mar­mur, wynio­śle dostojny, ni­gdy jej tak nie doda­wał otu­chy.


Za nogami łóżka dostrze­gła wyrzeź­bio­nego ptaka w locie. Syl­wetkę
zary­so­wano kil­koma pew­nymi pocią­gnię­ciami noża na pła­skim frag­men­cie
belki nie­wiele więk­szym niż dłoń Kah­lan. Richard dał jej coś, na co
mogła patrzeć. Cza­sami, kiedy sie­dzieli przy ogni­sku, widy­wała, jak
rzeź­bił w kawałku drewna twarz lub zwie­rzę. Czu­wa­jący nad nią ptak, z sze­roko roz­po­star­tymi skrzy­dłami, sym­bo­li­zo­wał wol­ność.


Dziew­czyna zwró­ciła oczy w prawo i zoba­czyła brą­zowy weł­niany koc
zasła­nia­jący drzwi. To zza niego dola­ty­wały gniewne, groźne głosy.


– To nie nasz wybór, Richar­dzie… Musimy myśleć o wła­snych rodzi­nach… o żonach i dzie­ciach…


Kah­lan chciała się dowie­dzieć, co się dzieje, i spró­bo­wała się pode­przeć
na lewym łok­ciu. Ale ręka nie zare­ago­wała tak, jak powinna. Bły­ska­wica
bólu śmi­gnęła wzdłuż kości dziew­czyny i eks­plo­do­wała w barku. Kah­lan
wstrzy­mała oddech, pora­żona prze­raź­li­wym bólem, i osu­nęła się ciężko,
zanim zdo­łała choć na cal unieść ramię. Przy­spie­szony oddech spra­wiał,
że tkwiące w bokach szty­lety raniły jesz­cze dotkli­wiej. Zmu­siła się do
zwol­nie­nia odde­chu, bo tylko tak mogła zapa­no­wać nad bólem. W końcu
zelżał ból w ramie­niu i kłu­cie w żebrach; dopiero teraz cichutko
jęk­nęła. Z wykal­ku­lo­wa­nym spo­ko­jem spoj­rzała na lewą rękę. Była w łub­kach. Jak tylko Kah­lan to zoba­czyła, przy­po­mniała sobie. Wyrzu­cała
sobie, że nie pomy­ślała o tym, zanim spró­bo­wała się pode­przeć na łok­ciu.
Wie­działa, że zioła przy­ćmie­wają jej umysł. Skoro i tak nie mogła
usiąść, no i bała się kolej­nego nie­ostroż­nego ruchu, skon­cen­tro­wała
wysiłki na przy­wró­ce­niu jasno­ści myśle­nia.


Ostroż­nie prze­su­nęła ku górze prawą rękę i otarła pal­cami pot z czoła,
pot wywo­łany bólem. Stawy bolały, ale ręka była dość sprawna. Ucie­szyło
to Kah­lan. Dotknęła opuch­nię­tych oczu i dopiero teraz pojęła, dla­czego
patrze­nie ku drzwiom tak bolało. Ostroż­nie muskała pal­cami obrzmiałą
twarz. Wyobraź­nia pod­su­nęła jej czarne i sine barwy. Palce dotknęły ran
na policzku – miała wra­że­nie, że gorące iskry sypią się na obna­żone
nerwy. Nie potrze­bo­wała lustra, żeby wie­dzieć, jak prze­raź­li­wie wygląda.
Ile­kroć spoj­rzała w oczy Richarda, poj­mo­wała, w jak fatal­nym jest
sta­nie. Tak chciała ład­nie wyglą­dać dla niego, choćby po to, by z jego
oczu znik­nął wyraz cier­pie­nia. Gdyby odczy­tał jej myśli, powie­działby:


– Nic mi nie jest. Prze­stań się o mnie mar­twić i myśl jedy­nie o powro­cie
do zdro­wia.


Kah­lan tęsk­nie przy­po­mniała sobie, jak leżała z Richar­dem; odpo­czy­wali
roz­kosz­nie znu­żeni, czuła dotyk jego roz­pa­lo­nej skóry, duża dłoń
chło­paka leżała na jej brzu­chu. Tak bar­dzo chciała go wziąć w ramiona, a nie mogła tego zro­bić. Upo­mniała się, że to prze­cież tylko kwe­stia czasu
i choć czę­ścio­wego wyzdro­wie­nia. Byli razem i to jest naj­waż­niej­sze.
Sama obec­ność Richarda doda­wała otu­chy i leczyła.


Zza koca osła­nia­ją­cego drzwi Kah­lan usły­szała Richarda. Dokład­nie
kon­tro­lo­wał głos i tak pod­kre­ślał słowa, jakby każde z nich kosz­to­wało
go for­tunę.


– Potrze­bu­jemy tylko tro­chę czasu…


Tamci zaczęli mówić wszy­scy naraz, zapal­czy­wie i nie­ustę­pli­wie.


– To nie dla­tego, że tego chcemy, Richar­dzie. Powi­nie­neś to wie­dzieć,
prze­cież nas znasz… A jeżeli to ścią­gnie tu jakieś kło­poty? Sły­sze­li­śmy
o bitwach. Sam mówi­łeś, że ona jest z Midlan­dów… Nie możemy pozwo­lić…
Nie chcemy…


Kah­lan nasłu­chi­wała, ocze­ku­jąc szczęku doby­wa­nego mie­cza. Richard był
nie­mal nie­skoń­cze­nie cier­pliwy, ale bra­ko­wało mu wyro­zu­mia­ło­ści. Cara,
jego straż­niczka i ich przy­ja­ciółka, też tam pew­nie była; a Carze
bra­ko­wało tak cier­pli­wo­ści, jak i wyro­zu­mia­ło­ści. Jed­nak Richard nie
dobył mie­cza, tylko rzekł:


– Nikogo o nic nie pro­szę. Chcę tylko, żeby mnie pozo­sta­wiono w spo­koju
w bez­piecz­nym miej­scu, gdzie mógł­bym się nią opie­ko­wać. Chcia­łem być w pobliżu Har­tlandu, na wypa­dek gdyby cze­goś potrze­bo­wała. – Zamilkł. –
Pro­szę was… tylko do czasu, aż jej się choć tro­chę polep­szy…


Dziew­czyna chciała krzyk­nąć do niego: „Nie! Nie waż się ich bła­gać,
Richar­dzie! Nie mają prawa zmu­szać cię do bła­ga­nia! Nie mają prawa!
Ni­gdy nie pojmą, na jakie poświę­ce­nia się zdo­by­wa­łeś”. Ale mogła jedy­nie
ze smut­kiem szep­tać jego imię.


– Nie pro­wo­kuj nas… Wyku­rzymy cię ogniem, jeżeli będzie trzeba!
Wszyst­kim nam nie dasz rady, prawo jest po naszej stro­nie.


Męż­czyźni rzu­cali gromy, gro­zili. Kah­lan spo­dzie­wała się, że teraz
wresz­cie usły­szy szczęk doby­wa­nego mie­cza. Zamiast tego Richard
spo­koj­nie powie­dział coś, czego nie dosły­szała. Zapa­no­wała prze­raź­liwa
cisza.


– To nie dla­tego, Richar­dzie, że tak nam się podoba – powie­dział w końcu
czyjś zakło­po­tany głos. – Nie mamy wyboru. Musimy brać pod uwagę nasze
rodziny i innych też.


– No a poza tym zro­bi­łeś się nagle taki ważny, w tych parad­nych szat­kach
i z mie­czem, zupeł­nie inny niż kie­dyś, kiedy byłeś leśnym prze­wod­ni­kiem
– ode­zwał się ktoś ze szcze­rym obu­rze­niem.


– To prawda – potwier­dził następny. – Nie możesz się uwa­żać za lep­szego
od nas tylko dla­tego, że odsze­dłeś stąd i zoba­czy­łeś tro­chę świata.


– Opu­ści­łem miej­sce, które mi przy­pi­sa­li­ście – powie­dział Richard. – Czy
to wła­śnie sta­ra­cie się dać mi do zro­zu­mie­nia?


– Według mnie, odwró­ci­łeś się ple­cami do swo­jej spo­łecz­no­ści, do swo­ich
korzeni. Uwa­żasz, że nasze kobiety nie są dość dobre dla wiel­kiego
Richarda Cyphera. O nie, on musiał się oże­nić z kobietą z daleka. A potem wra­ca­cie sobie tutaj i chce­cie się nad nas wyno­sić.


– Jak? Jakimi czy­nami? Poślu­bie­niem kobiety, którą kocham? To, waszym
zda­niem, dowód pychy? To odbiera mi prawo do życia w spo­koju? Odbiera
jej prawo do wyzdro­wie­nia, do życia?


Ci ludzie znali go jako Richarda Cyphera, pro­stego leśnego prze­wod­nika,
a nie jako osobę, którą – jak się oka­zało – w rze­czy­wi­sto­ści był, nie
jako osobę, którą się stał. Był tym samym czło­wie­kiem co wów­czas, lecz
oni go pod wie­loma wzglę­dami ni­gdy nie znali.


– Powi­nie­neś klę­czeć i zano­sić modły do Stwórcy, żeby wyle­czył twoją
żonę – ode­zwał się kolejny. – Wszy­scy ludzie to nic nie­warci nędz­nicy.
Powi­nie­neś się modlić i bła­gać Stwórcę o wyba­cze­nie złych uczyn­ków i grze­chów, bo to one spro­wa­dziły kło­poty na cie­bie i twoją kobietę. A ty,
zamiast się modlić, chcesz wnieść swoje kło­poty pomię­dzy uczci­wie
pra­cu­ją­cych ludzi. Nie masz prawa zrzu­cać nam na kark swo­ich grze­chów.
To nie tego chce Stwórca. Powi­nie­neś pomy­śleć o nas. Stwórca pra­gnie,
żebyś był pokorny i poma­gał innym. To dla­tego tak ją doświad­czył: żeby
dać wam obojgu nauczkę.


– Powie­dział ci to, Alber­cie? – spy­tał Richard. – Czy ten twój Stwórca
przy­cho­dzi poga­dać z tobą o swo­ich zamia­rach i zwie­rza ci się, czego
pra­gnie?


– On roz­ma­wia z każ­dym, kto go skrom­nie słu­cha – uniósł się gnie­wem
Albert.


– A poza tym – wtrą­cił się inny – można sporo dobrego powie­dzieć o tym
Impe­rial­nym Ładzie, przed któ­rym nas ostrze­gasz. Gdy­byś nie był taki
uparty, Richar­dzie, tylko wtedy to dostrzegł. Nie ma nic złego w chęci,
żeby każdy był przy­zwo­icie trak­to­wany. To po pro­stu spra­wie­dliwe. To po
pro­stu słuszne. Musisz przy­znać, że takie są pra­gnie­nia Stwórcy, i tego
naucza rów­nież Impe­rialny Ład. Skoro nie dostrze­gasz w Ładzie choć tej
dobrej cechy, lepiej, żebyś odszedł, i to szybko.


Kah­lan wstrzy­mała oddech.


– Niech więc się tak sta­nie – powie­dział Richard zło­wiesz­czym gło­sem.


To byli ludzie, któ­rych Richard znał; zwra­cał się do nich po imie­niu,
przy­po­mi­nał im spę­dzone razem lata i wspólne sprawy. Był wobec nich
cier­pliwy. Jed­nak cier­pli­wość w końcu się wyczer­pała i stał się
nie­to­le­ran­cyjny.


Konie par­skały i prze­stę­po­wały z nogi na nogę, skó­rzana uprząż
chrzę­ściła, kiedy tamci ich dosia­dali.


– Wró­cimy ran­kiem, żeby to spa­lić. Lepiej, żeby­śmy nie zła­pali w pobliżu
ani cie­bie, ani nikogo z two­ich, bo was też spa­limy.


Padło jesz­cze kilka prze­kleństw i odje­chali galo­pem. Tętent kopyt
wstrzą­snął zie­mią, aż zady­go­tały plecy Kah­lan. Nawet i to zabo­lało.


Uśmiech­nęła się leciutko do Richarda, choć nie mógł tego widzieć.
Żało­wała jedy­nie, że bła­gał o coś dla niej; dobrze wie­działa, że ni­gdy
nie popro­siłby o nic dla sie­bie.


Odsu­nięto koc zasła­nia­jący drzwi i na ścianę padła plama świa­tła. Po
natę­że­niu bla­sku i jego kie­runku Kah­lan odga­dła, że musi być koło połowy
nieco pochmur­nego dnia. Obok niej zja­wił się Richard; jego wysoka postać
rzu­cała cień w poprzek ciała dziew­czyny. Ubrany był tylko w czarny,
pozba­wiony ręka­wów pod­ko­szu­lek odsła­nia­jący musku­larne ramiona. Przy
lewym bio­drze, od strony Kah­lan, bły­ski świa­tła odbi­jały się od gło­wicy
jego nie­zwy­kłego mie­cza. Sze­ro­kie barki Richarda spra­wiały, że izdebka
wyda­wała się jesz­cze mniej­sza niż przed chwilą. Gładko wygo­lona twarz,
mocno zary­so­wana szczęka i zde­cy­do­wany zarys ust zna­ko­mi­cie paso­wały do
potęż­nej postaci. Włosy, się­ga­jące karku, nie były ani jasne, ani
ciemne. Ale to inte­li­gen­cja, tak wyraź­nie widoczna w jego sza­rych
oczach, przy­kuła uwagę Kah­lan, kiedy zoba­czyła go po raz pierw­szy.


– Richar­dzie – wyszep­tała – nie chcę, żebyś bła­gał z mojego powodu.


Kąciki jego ust wygięły się w leciut­kim uśmie­chu.


– Jeżeli zechcę bła­gać, to zro­bię to. – Pod­cią­gnął koc, otu­la­jąc ją
dokład­nie, cho­ciaż się pociła. – Nie wie­dzia­łem, że nie śpisz.


– Jak długo spa­łam?


– Jakiś czas.


Uznała, że to musiał być dłuż­szy czas. Nie pamię­tała, jak tu dotarli ani
jak budo­wał chatę, w któ­rej leżała. Kah­lan czuła się bar­dziej jak
osiem­dzie­się­cio­latka niż dwu­dzie­sto­kil­ku­let­nia dziew­czyna. Ni­gdy
przed­tem nie była ranna, a przy­naj­mniej ciężko, ni­gdy wcze­śniej nie
zna­la­zła się na gra­nicy życia i śmierci, ni­gdy tak długo nie była tak
roz­pacz­li­wie bez­radna. Nie­na­wi­dziła tego; nie cier­piała faktu, że nie
może zro­bić naj­prost­szych rze­czy. Przez więk­szość czasu nie­na­wi­dziła
tego bar­dziej niż bólu.


Oszo­ło­miło ją nie­ocze­ki­wane i tak cał­ko­wite doświad­cze­nie kru­cho­ści
życia, wła­snej kru­cho­ści i śmier­tel­no­ści. Daw­niej ryzy­ko­wała życie i wiele razy znaj­do­wała się w nie­bez­pie­czeń­stwie, lecz kiedy teraz
patrzyła wstecz, wąt­piła, czy kie­dy­kol­wiek naprawdę myślała, że może się
jej przy­da­rzyć coś takiego. Zmie­rze­nie się z tym było dru­zgo­cące. Tam­tej
nocy coś pękło w Kah­lan – wyobra­że­nie o sobie, pew­ność sie­bie. Tak łatwo
mogła umrzeć. Ich dziecko mogło umrzeć, nim mia­łoby szansę żyć.


– Coraz bar­dziej zdro­wie­jesz – rzekł Richard, jakby odpo­wia­dał na jej
myśli. – Nie mówię tego ot tak sobie. Widzę, że zdro­wie­jesz.


Patrzyła mu w oczy i zbie­rała się na odwagę. Wresz­cie zapy­tała:


– Skąd oni aż tutaj wie­dzą o Ładzie?


– Dotarli tu ludzie ucie­ka­jący przed wal­kami. Tu, gdzie dora­sta­łem, też
byli ludzie gło­szący dok­trynę Impe­rial­nego Ładu. Ich słowa dobrze
brzmiały, miały sens. Miały go dla tych, któ­rzy nie myślą, dla tych,
któ­rzy tylko reagują. Prawda nie tak wiele zna­czy – dodał po namy­śle.
Odpo­wie­dział na widoczne w jej oczach, nie zadane pyta­nie: – Ludzie Ładu
znik­nęli. Ci głupcy tylko powta­rzali zasły­szane słowa.


– Ale chcą, żeby­śmy ode­szli. Wyglą­dali na takich, któ­rzy dotrzy­mują
obiet­nic.


Ski­nął głową, ale potem znów się lekko uśmiech­nął.


– A wiesz, jak stąd bli­sko do miej­sca, w któ­rym zoba­czy­łem cię po raz
pierw­szy? Pamię­tasz?


– Jak mogła­bym zapo­mnieć o dniu, w któ­rym cię spo­tka­łam?


– Wtedy nasze życie było zagro­żone i musie­li­śmy stąd odejść. Ni­gdy tego
nie żało­wa­łem. To był począ­tek mojego życia z tobą. Dopóki jeste­śmy
razem, nic innego się nie liczy.


Do izdebki weszła Cara i sta­nęła obok Richarda, doda­jąc swój cień do
jego cie­nia, pada­ją­cego na nie­bie­ski weł­niany koc, który okry­wał Kah­lan
aż po pachy. Ciało Cary, odziane w obci­sły czer­wony skó­rzany strój,
miało gra­cję sokoła. Była, jak ów ptak, dumna, wład­cza, szybka i śmier­tel­nie groźna. Mord-Sith zawsze przy­wdzie­wały czer­wony skó­rzany
strój, kiedy spo­dzie­wały się kło­po­tów. Dłu­gie blond włosy Cary,
sple­cione w gruby war­kocz, były kolej­nym zna­kiem pro­fe­sji Mord-Sith,
człon­kini eli­tar­nej straży przy­bocz­nej samego lorda Rahla.


Richard, można by rzec, odzie­dzi­czył Mord-Sith wraz z pano­wa­niem nad
D’Harą, kra­iną, o któ­rej ni­gdy przed­tem nie sły­szał. Nie szu­kał wła­dzy,
lecz mimo wszystko mu przy­pa­dła. Teraz tak wielu ludzi było od niego
zależ­nych. Cały Nowy Świat – Westland, Midlandy, D’Hara – był od niego
zależny.


– Jak się czu­jesz? – Cara zapy­tała z praw­dziwą tro­ską.


– Lepiej – wyszep­tała ochry­ple Kah­lan, bo tylko na taki głos było ją
stać.


– Nooo, skoro się lepiej czu­jesz – wark­nęła Mord-Sith – to powiedz
lor­dowi Rah­lowi, że powi­nien mi pozwo­lić, bym wyko­nała swoją robotę i nauczyła odpo­wied­niego respektu takich ludzi jak ci tutaj. – Groźne
nie­bie­skie oczy powę­dro­wały na moment ku miej­scu, w któ­rym stali ci
rzu­ca­jący groźby ludzie. – A przy­naj­mniej tych, któ­rych bym zosta­wiła
przy życiu.


– Posłuż się rozu­mem, Caro – rzekł Richard. – Nie możemy prze­kształ­cić
tego miej­sca w twier­dzę i bro­nić się przez cały czas. Ci ludzie się
boją. Bez względu na to, jak bar­dzo się mylą, widzą w nas zagro­że­nie
swo­jego życia i życia swych rodzin. Nie jeste­śmy tacy głupi, żeby toczyć
bez­sen­sowną walkę, któ­rej możemy unik­nąć.


– Richar­dzie – powie­działa Kah­lan, ostroż­nie wska­zu­jąc prawą ręką ścianę
przed sobą – prze­cież zbu­do­wa­łeś to…


– Tylko tę izbę. Chcia­łem, żebyś od razu miała schro­nie­nie. To nie
zabrało zbyt wiele czasu. Zwy­czaj­nie ścią­łem i oko­ro­wa­łem parę drzew.
Reszty jesz­cze nie posta­wi­li­śmy. Nie ma za co prze­le­wać krwi.


O ile Richard zacho­wy­wał spo­kój, o tyle Cara spra­wiała wra­że­nie, że jest
gotowa pogryźć żelazo i wypluć gwoź­dzie.


– Może byś tak powie­działa swo­jemu upar­temu mężowi, żeby pozwo­lił mi
kogoś zabić, nim osza­leję? Nie mogę stać bez­czyn­nie i pozwa­lać, żeby
bez­kar­nie ucho­dziło gro­że­nie wam! Jestem Mord-Sith!


Cara bar­dzo poważ­nie trak­to­wała swoje zada­nie: ochronę Richarda, lorda
Rahla D’Hary, i Kah­lan. Kiedy w grę wcho­dziło życie chło­paka, Cara była
zde­cy­do­wana naj­pierw zabić, a dopiero potem oce­nić, czy to było
konieczne. A to była jedna ze spraw, któ­rych Richard zupeł­nie nie
tole­ro­wał.


Kah­lan tylko się uśmiech­nęła.


– Matko Spo­wied­niczko, nie możesz dopu­ścić, żeby lord Rahl ule­gał woli
takich głup­ców jak ci tutaj. Powiedz mu.


Kah­lan praw­do­po­dob­nie mogłaby poli­czyć na pal­cach jed­nej ręki ludzi,
któ­rzy w całym jej dotych­cza­so­wym życiu zwra­cali się do niej po imie­niu,
nie doda­jąc przy­naj­mniej tytułu „Spo­wied­niczka”. Mnó­stwo razy sły­szała
swój naj­wyż­szy tytuł – Matka Spo­wied­niczka – wyma­wiany gło­sem, w któ­rym
brzmiała cała gama uczuć, od peł­nego czci respektu po prze­raź­liwy
strach. Wielu klę­czą­cych przed nią ludzi nie mogło nawet wyszep­tać
drżą­cymi war­gami tych dwóch słów. Inni zaś, kiedy byli sami, szep­tali je
z mor­der­czymi zamia­rami. Kah­lan została mia­no­wana Matką Spo­wied­niczką
tuż po dwu­dzie­stym roku życia – była naj­młod­szą Spo­wied­niczką
kie­dy­kol­wiek wynie­sioną na to naj­wyż­sze sta­no­wi­sko. Ale to było kilka
lat temu. Teraz była jedyną żyjącą Spo­wied­niczką. Zawsze zno­siła ów
tytuł, pokłony, przy­klę­ka­nie, cześć, strach i mor­der­cze zamiary, bo nie
miała wyj­ścia. A poza tym była Matką Spo­wied­niczką – przez suk­ce­sję i wybór, z prawa, z obo­wiązku i dla­tego, że przy­się­gła.


Cara zawsze zwra­cała się do niej „Matko Spo­wied­niczko”. Jed­nak w ustach
Mord-Sith te słowa brzmiały ina­czej niż u reszty ludzi. To było nie­mal
wyzwa­nie, pro­wo­ko­wa­nie sumien­nym odda­niem, lecz z nutką kpią­cej czu­ło­ści
i przy­wią­za­nia. Kiedy Cara mówiła „Matko Spo­wied­niczko”, Kah­lan sły­szała
„sio­stro”. Mord-Sith pocho­dziła z dale­kiej D’Hary. A tam nikt – oprócz
lorda Rahla – nie prze­wyż­szał Cary rangą. Mogła się co naj­wy­żej zgo­dzić,
żeby Kah­lan była jej równa w powin­no­ściach wobec Richarda. Ale zostać
uzna­nym przez Carę za kogoś jej rów­nego było naprawdę naj­wyż­szą
pochwałą.


Kiedy jed­nak Cara mówiła do Richarda „lor­dzie Rahlu”, wcale nie brzmiało
to jak „bra­cie”. Zna­czyło to dokład­nie to, co mówiła.


Dla tych męż­czyzn o gniew­nych gło­sach lord Rahl był rów­nie obcym
poję­ciem jak odle­gła D’Hara. Kah­lan pocho­dziła z Midlan­dów,
oddzie­la­ją­cych Westland od D’Hary. Miesz­kańcy Westlandu nic nie
wie­dzieli ani o Midlan­dach, ani o Matce Spo­wied­niczce. Trzy czę­ści
Nowego Świata przez całe dzie­się­cio­le­cia były roz­dzie­lone nie­moż­li­wymi
do poko­na­nia gra­ni­cami, więc to, co było poza nimi, ota­czała
nie­prze­nik­niona tajem­nica. Ostat­niej jesieni owe gra­nice znik­nęły.


A potem, zimą, znik­nęła wspólna dla trzech krain gra­nica na połu­dniu,
przez trzy tysiące lat chro­niąca je przed zagro­że­niem ze Sta­rego Świata
– i wszy­scy zostali wydani na pastwę Impe­rial­nego Ładu. W minio­nym roku
na świe­cie zapa­no­wało zamie­sza­nie, zmie­niło się wszystko, do czego
ludzie przy­zwy­cza­ili się od dzie­ciń­stwa.


– Nie zamie­rzam pozwo­lić, żebyś krzyw­dziła ludzi tylko dla­tego, że nie
chcą nam pomóc – oznaj­mił Richard Carze. – To by niczego nie roz­wią­zało,
a tylko wpę­dziło nas w jesz­cze więk­sze tara­paty. Wybu­do­wa­nie tej izdebki
zajęło nam bar­dzo nie­wiele czasu. Sądzi­łem, że to będzie bez­pieczne
miej­sce, ale tak nie jest. Prze­nie­siemy się gdzie indziej. – Znów
spoj­rzał na Kah­lan. Z jego głosu znik­nął gniew. – Chcia­łem cię przy­wieźć
w rodzinne strony, ciche i spo­kojne, ale wygląda na to, że i tu mnie nie
chcą. Przy­kro mi.


– Tylko ci ludzie, Richar­dzie. – W Ande­ri­cie, tuż zanim zaata­ko­wano i pobito Kah­lan, miesz­kańcy odrzu­cili pro­po­zy­cję Richarda, by przy­łą­czyć
się do powsta­ją­cego impe­rium D’Hary i pod jego prze­wo­dem wal­czyć o pokój; miesz­kańcy Ande­ri­thu woleli przy­łą­czyć się do Impe­rial­nego Ładu.
Richard zabrał Kah­lan i odszedł. – A co z two­imi praw­dzi­wymi
przy­ja­ciółmi?


– Nie mia­łem kiedy… Chcia­łem naj­pierw zbu­do­wać schro­nie­nie. A teraz nie
ma już na to czasu. Może póź­niej.


Kah­lan się­gnęła po jego zwie­szoną rękę. Ale palce uko­cha­nego były za
daleko.


– Ale, Richar­dzie…


– Słu­chaj, już nie możemy tu bez­piecz­nie zostać. I tyle. Przy­wio­złem cię
tutaj, bo sądzi­łem, że będziesz tu mogła bez­piecz­nie wyzdro­wieć i odzy­skać siły. Myli­łem się. Tak nie jest. Nie możemy tu zostać.
Rozu­miesz?


– Tak, Richar­dzie.


– Musimy stąd odejść.


– Tak, Richar­dzie.


Wie­działa, że kryje się w tym coś jesz­cze, coś o wiele waż­niej­szego niż
ciężka próba, jaką to dla niej ozna­czało. Jego oczy miały oso­bliwy,
pełen rezerwy wyraz.


– A co z wojną? Wszy­scy liczą na nas, na cie­bie. Ja za wiele nie pomogę,
dopóki nie wyzdro­wieję, ale cie­bie potrze­bują natych­miast. Jesteś
potrzebny impe­rium D’Hary. Jesteś lor­dem Rah­lem. Prze­wo­dzisz im. Co my
tutaj robimy? Richar­dzie… – Cze­kała, aż na nią spoj­rzał. – Dla­czego
ucie­kamy, skoro wszy­scy na nas liczą?


– Robię, co muszę.


– Co musisz? Co to zna­czy?


Odwró­cił wzrok, twarz mu spo­chmur­niała.


– Ja… mia­łem wizję.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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